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Dlaczego potrzebne są kursa gospodarstwa domowego 
na Podhalu.

ii.
Rozważa jąc  kwestję w jaki s p os ób  winna szkoła 

t r ak tować  s łuszne zresztą postulaty Podhala  — letniska, 
a których zrea lizowanie ma przyczynić się do roz 
ciągnięcia korzyści,  które przynosi  Podh ale  jako le t­
ni sko,  na ludność  wiejską,  zas tanowićby się należało,  
czy obecne  warunki  i poziom kultury g o s p o ­
da rs t w d om ow ych na wsi o dpow ia da ją  tym po s t u la ­
tom .  Czy  kursa go spo da rs t wa  do m o w e g o ,  polega jące  
ty lko  na praktycznej  nauce  go towania ,  spe łnią  swoje 
zadania  ?

W ia do m o powszechnie ,  jak marn ie  i nędznie  
od żyw ia  się ludność  na Podha lu  nietylko na wsi ale 
i w mieście.  Nie zamykając  oczu na przyczyny tego 
s ta n u  rzeczy, jak brak urodzajne j  ziemi, brak zarób 
ków, niemniej  sposó b  odżywiania  się ludności  i p r o ­
w ad zen ia  gos poda rs tw a  d o m o w e g o  na wsi j est  nao- 
g ó ł  prymitywnie  i nisko pos tawiony .

Stąd też widz imy,  zwłaszcza w szkołach,  tak wielki 
p rocent  dzieci marnie  odżywianych ,  niedorozwiniętych 
f izycznie i sk łonnych  do chorób.  Warunki  te pośrednio 
od b i ja ją  się fatalnie i na rozwoju um ys ło w ym  dziecka 
i j e g o  pos tępach  w nauce.

W związku z tern uważam za problematyczny  
zarzu t  względnie  twierdzenie,  że letnicy przywożą  
gruźl icę na Podhale .  Część racji może w tern jest,  ale 
z nów  pytanie,  czy sama ludność  dba o t o ,  żeby miesz- 

. kanio,  które były wyna jm ow ane ,  po każdym s e z o ­
nie należycie były zdezynfekowane ,  a p rzyna jmniej  
oczyszczone  i wybielone.

Okazu je  się, że organizm człowieka,  a zwłaszcza 
dziecka,  nie odż yw ia nego  należycie,  wych owa nego

wpros t  w fatalnych warunkach  higjenicznych s tanowi  
na jpodatn ie j sz y  grunt  do rozwoju różnych chorób ,  
a w szczególności  gruźlicy.

W s p o m in a m  o tern, gdyz  te kwes tje-z  p o ru s z o ­
nym tema tem mają  pewien ścisły związek.

Powraca jąc  przeto do niego,  uważam,  ze za sa d­
niczo szkoły i kursy gosp od ar s tw a  d o m o w e g o  winny  
zająć się przedewszys tk iem p rob le m em  podnies ienia  
kul tury g o sp od .  d o m o w e g o  na wsi i dzia ła lnośc ią  s w ą  
dotrzeć wszędzie.  W tym wypadku chodzi o r ac jon a l ­
ne uświadomienie  i p r zygotow anie  ludności ,  zwła­
szcza g o sp o d y ń  i przyszłych g o sp o d y ń ,  a do pracy 
w tym kierunku winny stanąć tak spec ja lne jak i in ne  
o pokrewnych  celach instytucje i związki. Jest  t o  
wprawdzie j)raca po linji na jwiększego oporu ,  nie- 
dająca doraźnych  efektów, lecz di a dobra sprawy ko ­
nieczna.

T o t e ż  szkoły go sp od ar s tw a  d o m o w e g o  zasadniczo 
nas tawione  są p ro g ram ow o w powyższym  kie runku,  
a s tosownie do warunków i pot rzeb chwili k ładą więk­
szy nacisk na ten lub inny przedmiot .

Co się składa na naukę  gospodar s twa  d o m o w e g o  
w podobnej  szkole ? Jeśli  chodzi  o szkołę i kur sa  
gosp.  dom.  na Podhalu ,  to te, jak już w s p o m i ­
na łem,  kładą nacisk na praktyczną naukę  g o t o ­
wania,  j ednocześn ie wiążąc ją  z innemi  zagadn i tn ia -  
mi. Uczenicami  są dziewczęta s tarsze lub nawet  m ł o ­
de gospo dyn ie ,  lecz naogół  o słabern przygotowaniu  
ogólnem.  Ta w y m a g a n a  prak tyczna nauka  gotow-ania 
stanowi  sedno  n i eporo zumi eń  między  szkołą  a u jm o ­
waniem tej kwestji  przez ogół .  Zdaniem mojem,  jeż e­
liby chodzi ło tylko o prak tyczną  naukę gotowania,  d o
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t e g o  celu wys ta rczyłoby zaaganżow ać  zdolną z dużą  
prak tyką  kucharkę.  Czy ta znów zdoła uczenice w s p o ­
só b  wyłącznie mechaniczny  wykształcić na wzorowe 
i św ia d o m e swego celu g o s p o d y n ie  — śmi em w to 
wątpić.

D.-im taki p rz ek ład :  t e rminowanie  u majst rów 
lub  w fabrykach zazwyczaj  polega  na przy jmowaniu  
i powtarzaniu przez te rmina tora  czynnośc i związanych 
z wykonaniem pewnego zawodu.  Cały wysiłek ze

s trony ucznia koncent ru je  się na dwóch czynnikach ,  
któremł są dla n iego narzędzia i materjał .  Natom ias t  
innych  wiadomośc i  związanych jednak  z danym z a ­
wodem ,  a dających tzw. kulturę zawodu,  me pobiera.  
Wiadomo śc i  te czerpie w wieczorowej szkole do ks z ta ł ­
cającej.  Dopiero  w ten s po sób  zdobyta  praktyka  za ­
wo do wa łącznie z wiadomośc i ami  o zawodz  ę da ją  
w efekcie człowieka ś w ia dom ego  swej misji.

(C. d. n )

Nawa komórka organizacyjna Wielkiej Gromady Podhalańskiej.
Z radością m o ż e m y  zaobserwować ,  że Związek 

Po d h a la n ,  który w ostatnich latach, zdawałoby  się — 
zatracił  swój pęd i swoją  żywiołowrość, zaczyna z p o ­
wrotem nabierać szerokiego oddechu,  krzepi się w s o ­
bie i coraz twardszym k rokiem dąży ku prawdzie 
podhalańsk ie j  ewangelj i .  Ogniska  mie jscowe po wsiach 
podha lańsk ich  przestały już być martwą  literą or g a n i ­
zacyjną,  s tają się óbeenie jądrami  gospoda rczego  i ide­
ow e g o  życia wsi. Podhalan ie  rzuceni poza granice 
swojej  skalnej  o jczyzny  garną  się coraz bardziej  do 
g r o m a d y ,  ręka w rękę walczą o prawa bytu i karmią 
w  swoich piersiach święty ogień podhnlnuizmu.  Idea 
na s z a  zaczyna  pęcznieć i pulsować coraz obfi t szym 
s t r u m ie n ie m  krwi. Idziemy w przysz łość  pewni zwycię­
s twa  i pełni dumy.  Najbardzie j  z n a m i t n n e m  j m , co 
z radością podkreś lamy,  że z każdym rokiem wzrasta 
l iczba Ogn isk  Zw. Podh al an ,  że Podh ale  zespala się 
co raz  silniej.

W niedzielę dnia 3 IV br. sala Sokoła  na Wyżnej  
Bańskiej  została wypełn iona  t łumem Bańszczan,  którzy 
zebra l i  się tutaj,  by założyć u siebie Og nisko  Związku 
P o d h a l a n  i związać tern s a m e m  swoje wysiłki z pracą 
c a ł e g o  Podhala .

Zebranych  powitał  w imieniu Zarządu Główne go 
Zw. Po dha la n  p. P. Suski ,  który w krótkiem p rz e m ó ­
wien iu  zebrał  na jważnie jsze m o m en ty  historji  P o d h a ­
la i ruchu pod ha lańsk iego ,  kładąc szczególny nacisk 
n a  war tość p le mienną  górali  i siłę g r o m a d y  p o d h a l a ń ­
skiej .  Po  om ó w ien iu  celów i ideologj i  Zw. Podhalan  
zwróci ł  się do zebranych  z gorącym ape lem,  by za ­
k ła da ją c  Ogni sko  mieli na celu przedewszystkiem d o ­
b r o  i po tęgę  Podh ala  i wartość  społeczną  swojej wsi. 
Z  kolei zabrał  głos  kierownik szkoły w Bańskiej  W y ­
żne j ,  p. Wł. Słowik. Omówi ł  on w słowach przystę­
pn yc h  poszczególne  punkty  „Regu laminu  Ogn isk  Zw. 
P o d h a l a n " ,  zwrócił  uwagę zebranych  na korzyści,  jakie 
d a j e  si lna organizacja i na pot rzeby  wyłania ­
j ą c e  się przed  oczyma w dob ie  obecnej .

Po przemówieniach wywiązała się ożywiona d y ­
skusja, w której rozwiązano wszystkie wątpliwe kwe-

stje, a w której zabierała głos znaczna ilość obecnych.  
Teraz na wniosek naczelnika gminy  Bańska,  p. S:ec/ki ,  
zebrani  postanawia ją  związać się w O gn isk o  Związku 
Po dha la n  na zasadach statutu Związku z r. 19® .  Do 
nowozawiąz auego  Ogniska  wpisało się na m k js c u  70 
członków.

Do Zarządu Ogniska  wckzli : Prezes : p. VI .  S ło­
wik, sekretarz:  Jan  Sieczka,  skarbnik :  Ignacy Babica, 
członkowie za rz ąd u :  pp. Cipka Stani: ław, s tr :  ęp J ó ­
zef i Strączek.

Jako ostatnie punkty  porządku dz iennego  o m ó ­
wiono pozos ta łe s " z e g ó l y  o r g a n i z a c j e  i uchwalono  
szereg wniosków odnośni e  do najbliższy;  h prac 
Ogniska .

Zebranie zamknię to  o godz in ie  8 wieczorem. Na 
zakończenie muzyka  S t rzępów z Bańskiej  zawiodła 
chłopcom i dziewczętom mie jscowym siarczys tego „ gó ­
ralskiego" pod  nogę.

Założenie Ogniska  Zw. Po dha la n  w Bańskiej 
mus imy  wszyscy przyjąć z radością,  gdyż miej-wownść 
ta poza swojemi  czysto pod ha lańsk iemi  walor; mi p o ­
siada dzięki swojemu przewspan ia lem u położeniu  
o lbrzymie wartości letniskowe.  Mo żem y teraz mieć 
zupe łn ie  uz asadnioną  nadzieję,  że wieś ta, skoro w e j ­
dzie raz na wielką drogę  wspólne j i celowej pracy,  
będz ie  mogła  w przyszłości  wypełnić jedn ą  z w ię k ­
szych rubryk w ruchu le tni skowym Podhala .

Uc zestnik

Gzas wyrównać prenumeratę 
za kw arta ł  J -szy ,  za ubiegłe lata 
i o d n o w ić  na k w a r t a ł  ] ] - ą i
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SPRAWY OŚWIATOWE.
TEATR AMATORSKI NA SPISZU.

Prz eds tawienia  teatralne amatorskie  s tanowią  na 
Spiszu g łówny punt  oparcia pracy kul turalno oś wi a ­
towej  wśród  ludności  spiskiej,  Przychodzi  to tem ła t ­
wiej, że ludność  tutejsza bardzo lubi przedstawienia 
tea t ra lne  i chętnie na nie uczęszcza ; prawie zawsze 
wypełn ia  salę aż po brzegi i n iema odegrane j  sztuki,  
k tó raby  nie została powtórzona  na ogó lne  życzenie.

Przeds tawienia  tea tralne am atorsk ie  i widowiska 
l udow e urządza ją tutaj s towarzyszenia kul turalno oś wia ­
to we  ; bez przesady  można  powiedzieć,  że w zimie 
prawie  w każdą  niedzielę odbywa się na Spiszu jakieś 
przeds tawienie  amatorsk ie .  O dby w a ją  się one  pr ze ­
ważn ie  w budynkach  szkół  powszechnych ,  gdyż  brak 
nies te ty  jeszcze d o m o w  ludowych.  W salach szkol ­
nych  są zwyczajnie z b u d o w a n e  stale sceny,  u r ządz o ­
ne  bardzo pros to z heblowanych  desek rzeźbionych,  
kul i sy kryte papierem,  a także w niektórych m ie js co ­
wośc iach i p łó tn em ma lo wanem.  Na takiej scenie 
m ło dy  aktor  czuje się, jak w swojej  rodzonej  cha łupie 
o jcowskie j ;  to też ochota  go zbiera do tańca i śpiewu.

Lud spiski  rozumie  wartość przeds tawień  te ­
a tra lnych,  dlatego z na jwiększą  ochotą  zezwala s w o ­
jej młodz ieży uczęszczać na próby  teat ralne i za
h o n o r  sobie poczytuje,  jeżeli widzi,  że jego dziecko 
wys tę pu je  na scenie. I tak, gdy  się zapyta łem pe w ­
nej kobiety we Frydmanie ,  czy sobie  nie krzywdzi,
że  jej syna c iągniemy co wieczór do szkoły na

A. J. G Ó R S Z C Z Y K ^

Pisarzowa
w latach 1 8 7 0 — 1880.

VIII.

Młodzież  przygotowywała  się do wypędzania  b y ­
d ła  na wiosnę,  co czyniono zwykle po św. Jan ie  (6. m a ­
ja).  Po  pokr opi en iu  bydła  p o m yja m i ,  by go  nikt nie 
urzekł ,  w y p ędzano  je na pole. Począ tkowo pasiono 
poszczegól ne  sztuki  osobno,  by nie skakały,  a n a s t ę ­
pn ie  dopiero  puszczano  swobodnie .  Pas tuch czy też 
pa s te rka  o t rzymywała  go to wan e  jajko,  by bydło było 
okrąg łe .  Po  powrocie  bydła  do stajni  bito pasącego  
prę te m ,  by przy bydle nie zaspał.

Żniwa d o k o n y w a n o  gro m adn ie  w ten sposób ,  
ż e  w jeden dzień żęto u jednego ,  w drugi  dzień 
u d rug ie go  gazdy .  G d y  pracy było dużo,  to wówczas 
sk rz yk iw ano  się wieczorem,  wołając : „wychodźcie" ,  
a wówczas  zbiegali  się młodzi  i przy księżycu żęto

przygotowanie  przeds tamenia ,  odpowiedz ia ła  mi : 
— Nief jem tez Ponie zus  do zdrowie,  kie go ta 

1 jacy racónt pobierać,  dy sie cosik poćwicy w cytaniu 
i pisaniu : łóni,  to przecie tak pieknie godoł ,  jak j e ­
den fiśkalis. Prowda,  ze casu wse  n ima,  bo robota  

, ustawienie jest ,  ale ón to juz okrutnie  s yk ow ny  d o  
tyf figli, ón se ta juz casu nojdzie Wcora to przecie 
młócili  cepami  jarzec ze s trykiem na bojsku.  Karol 
se wzión kartki ze so bó m  i przybiół  gw oźdz ie m  na 
prziłazie ; zaklabi li j arcónke ,  to se wse cosi septoł ,  
a jak od muhow oł ,  to ino bluśknół  ocami  do skrypty  
i zaś di i i  mumroł.  Jak juz po jedne j s tronie omłó-  
c.ed, to stryk przewracali  słóine, a Karol ino do pi- 
smó w pozieroł ,  rynkami  sa rpoł  i dali sie ucół. Skoro 
juz wiecór sie robioł,  drugi  móndel  domlócowal i ,  
a Karol widzioł,  ze mu jesce fałatek b iakuje  naucyć 
do końca piersi j  odsłony ,  to se poopa t r zówoł  cepy,  
cy kapice dobre,  a skoro widzioł,  ze śićko mocne , to 
ino rozwiązoł  sworzyń,  ze jak zacyni młócić to ćdra-  
zu bijok od dzierzoka fyrkneł  na powale.  Fte se Ka­
rol siodł  i pomalućku  zwięzówoł,  a zatla kołatoł  ozo- 
rym, ze prawie sie naucół  to co mu trza było.

Taki w i j  ś n i e g o  zw i j ać ,  n a l e  cos r ob i ć ,  kie po- 
tym, jak p o w i a d a l i  chłopcy,  to  mu t y  z i s ł a  g w a r a  
w skole jak S ta r o s towi  na  w es e l u .

Ino telo se — wiedzom,  pón rektor  — krzyw­
dzi, ze wse przeds tawić  jak iegosi  s tarego Bartosa,  
nei boi sie, ze go juz ani dzi wcynta nie bcdóin fciały.

zboże n ie jednokro tn ie do god ziny  drugiej  po północy.  
Za tę formę pom ocy go sp o d a rz  nie dawał  jedzenia ,  
stawiał  na tomias t  s kr om ny  poczęstunek,  a n ie jed no­
krotnie urządzał  w niedzielę muzykę.  Podczas żn iw  
dziewczęta ubierały się czysto i ładnie,  każda starała 
się jak najszybciej  żął i nie dać się wyprzedzić są ­
siadce. Parobek,  który zabiegał  o względy dz iewczyny,  
pomagał* jej w pracy,  żąć prócz swego zagonu j e ­
szcze część zagonu dziewczyny,  „która się mu wi­
działa".  —

Sianokosy  i żn iwa należały do tych prac, k tóre  
w y k o nyw an o  groma dni e ,  za p o m o c  nikt w y n a g ro d z e ­
nia nie przyjąłby,  j edynie  dawano wówczas  lepsze  
pożywienie.  Przy żęciu pszenicy dawano  zawsze  p o ­
tężnych rozmiarów pierogi  ze serem, przy żęciu żyta  
kaszę jaglaną.  Uroczytości  dożynek  nie znano.

Je s ienne  siewy roz po czyna no po Matce Boskiej  
Siewnej (8. września),  a n ie jednokro tn ie  i'-po 20. wrz e ­
śnia. Tak  wczesnym,  jak i p ó źny m  zas iewom nie d o ­
wierzano.  Po wykop an iu  z iemniaków grab ion o  liście 
na ściółkę pod bydło  i zwożono  drzewo na opał.  -— 
Ubożsi  znosil i  na  plecach,  zwozil i  na ręcznych wó-
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Wielką  ilość przedstawień  i lustruje najlepiej  cyf ­
ra  odegranych  sztuk w roku sp ra w oz da w czy m  1931/32, 
które urządzi ły szkoły powsz. ,  Ochotn icze  Straże 
Po ża rn e ,  Związki  Strzeleckie,  P. W. i Związki  Pracy 
Obywate l sk ie j  Kobiet.

Związki  te urządz iły w ciągu zeszłej  z imy 15 
p rzeds tawień  amatorsk ich  w nas tępujących gminach:  
Jurgowie ,  Niedzicy,  Fr ydm ani e ,  Łapszach  Niżnych,  
Ła pszach  Wyżnych ,  Dursztynie,  Trypszu,  Krempachach 
i Nowej Białej.

W  powyższych  gminach  było obecnych  na w szy s t ­
kich przeds tawieniach w ogólnej  sumie  1320 osób.  
Zeb rana  ze ws tępów kwota ( s tos unk ow o mala ze 
w z g l ę d u  na ciężkie czasy) —  372 zł. 40 gr. ś w i a d ­
czy ,  iż lud o ile może,  to w s po m ag a  pracę ku l ­
tu ra ln o -o św ia to w ą  celem polepszenia  bytu s a m e m u  
sobie .

Aktorzy ama torzy  rekrutują się z młodz ieży wiej ­
skie j ,  należącej  do  jednej  z wyżej wymienionych  
organizacyj ,  a bardzo  często i z nauczyciels twa.  Ilość 
wszystkich grających chłopców i dziewcząt  wynosi ła  311.

Sztuki ,  jakie się odgry wa ,  na leżą  do re p e r tu a ­
ru  sz tuk ludowych i narodowych,  jak naprzykład:  
„ J a s e ł k a “ ks. Ja rego,  „Nowy R o k “, „Dopływy W is ł y“, 
„ P o d  Belwederem",  „Niepodległość Polski" ,  Więzień 
M a g d e b u r g a " ,  „Stary M un d u r" ,  „Wese le  na Pr ą d n i ­
k u " ,  „Chrapanie  z rozkazu"  i t. p.

Prz ygo tow an ie  sztuk i ich wys tawienie  jest  bar ­
d z o  s taranne ,  a stojąc na odp o w ie d n io  wysokim po 
z iou iie wnoszą  przeds tawienia dużo wartości ku l tura l ­
nych;  a zwłaszcza przeds tawienia szkolne,  które p r zy go­
t o w u j e  z wielkim p ie tyzmem nauczyciels two.  Lud spiski,

zkach  (soboniach)  lub też zbierali szyszki.  Gazdowie  
zwozi l i  jodły,  buki, lepsze części wybierało się na 
mater ja ł ,  gorszy  na opał.

URO CZYSTOŚCI  ŚWIĄTECZNE.
Najuroczyściej  ob cho dz ono  G o d n e  Święta.  We 

wi l j ę  rano  wszyscy szli do kościoła.  P o  powrocie ł a ­
m a n o  się op ła tk iem,  życząc sobie wzajemnie  „Szczę­
ścia,  zdrowia i fortuny,  a po śmierci niebieskiej  korony" .  
G o s p o d a r z  z parobkiem młócili zwykle do południa 
n a  b risku, po południu  zaś p r zygotow ano paszę dla 
ibydła. Pastuch szedł  do lasu na połaźnice (małe j o ­
de łki ) ,  które następnie wtykał  we węgły dom u w na- 
■wóz, a naj ładnie jszą  pozostawia ł  na „wiuchę" (drzew­
ko) .  G osp o d y n i  i dziewka krzątały się koło p iecze­
nia, po południu  ws tawiano  obiad.  W ciągu dnia je ­
d z o n o  ty lko  po kilka pieczonych w popiele z iem ni a­
k ó w  i karpieli. Dzieciom w drodze łaski da wano  t ro­
ch ę  wody s łodzonej  miodem.  Przez cały dzień dzieci 
m usia ły  być bardzo grzeczne,  bo tak jak kto się za­
ch ow yw ał we wilję, taki by wał cały rok. Z tego też p o ­
w od u  starano się mieć przy sobie jaki pieniądz, by

wskutek zapoznan ia  się z szereg iem dobrych  sz tuk  
polskich,  wyrobił  sobie  dobry  sąd  o wartości  o d e g r a ­
nych sztuk.

Należy jed nak  stwierdzić,  że brak tutaj  p o p u la r ­
nych sztuk reg jona lnych  — z wyją tk iem niektórych 
już odegranych  n.p. „Gody"  Gwiżdżą,  — klóreby 
jeszcze lepiej porwały ludność  swą treścią.

Z liczby od eg ranyc h  przeds tawień  wynika ,  że 
większość  gmi n  na Spiszu mia ły  w ciągu roku parę 
przedstawień ,  nieraz bardzo  udanych  i zasiliły w ten 
sp osób  z jedne j s t rony  fundusze  na pracę o ś w ia to w ą  
i op iekę  społeczną ,  z drugiej  s t rony  s am e  p r z e d s t a ­
wienia przyczyni łyby się w znacznej  mierze do  u t r z y ­
mania  ducha narodowego,  szerząc żywe s łowo,  m u ­
zykę i pieśń po lską  wśród ludu spiskiego,  nieraz 
po odległych i n iedos tępnych  wioskach górskich na 
Spiszu polskim.

B alara  Michuf.

1,1 S T Y .

Otrzyma l i ś my  list z Ameryki  od je dnego  z na 
szych Pod halan ,  zamieszczamy go  jako dobi tny  przy­
kład obecnych s tosunk ów w Stanach  Zjednoczonych .

GL E N S H A W  Pa, dn. 14 stycznia 1932 r.

W ie le b n y  Księże !
Będąc z Chochoło wa  piszę do Wi e l eb ne go  

Księdza,  aby mu przeds tawić moje  obecne położenie.  
Zdrowy jes tem ino powodzen ie  moje  n i edcb ie ,  bo

przez cały rok mieć coś koło siebie. Gdy p ieczono 
kołacze,  na s a m y m  ostatku  pieczono kolędę dla bydła.  
Były to placki z razowej mąki,  do której mieszano  
maśliż (owocki dzikiej róży),  kotki leszczyny i zielo­
ny opłatek.  Kolędę  tę o t rzymywało  bydło w Boże N a ­
rodzenie.  Wieczorem przy nosił gospo da rz  snc p owsa  
do  d o m u  i kładł  go  we wschodnim rogu izby,  w e t ­
knąwszy  weń połażniczkę.

G dy zabłysła pierwsza gwiazda ,  rozpoczynała  
się wieczerza.  Ławę zaścielano s ianem,  po rogach k ła ­
dz iono  opłatki ,  pod  ławą kładziono w miarce kolędę 
dla kur, była tam pszenica,  żyto,  j ęczmień,  owies  
i groch.  Po modl i twie s iadano  do wieczerzy,  pierwszą 
łyżkę brał ojciec — głowa d om u ,  rodziny.  Na wiecze­
rzę p o d a w a n o  to wszystko,  co się w gospodars twie  ro­
dziło i co zwykle  poda wan o ,  a więc kapustę,  ka rp ie ­
le, groch,  ziemniaki ,  pęcaki z g rzybami ,  śliwy s u s z o ­
ne z kaszą i chleb. Wszystkie  te po t rawy były pos tne ,  
tj. bez mleka  lub masła.  Podczas wieczerzy baczono ,  
czy każdy ma swój cień i czy co nie pęknie,  np.  
obręcz na beczce,  co u w ażano  za z łowróżbny znak.

Po wieczerzy siano w ynoszono do stajni bydłu
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ro b o ty  nie m a m  i n igdz ie  jej dostać  wcale twe mogę .  
J u z  będz ie  rok jak  jes tem bez pracy.  Robi łem na 
ma jn ie  (kopalni)  j e d n a k  z p o w o d u  malej  płacy z ro­
b i l iśmy strajk,  jak w ia dom o W. Ks. Poboszczowi ,  k tó ­
ry skończył  się naszem zamknięc iem. S iedz iałemw a re s z ­
cie 10 miesięcy,  a po wypuszczeniu  nas nie mo gę  
n igdz ie  znaleźć pracy. Piszę prawdę  ks proboszczowi ,  
c o  się dzieje teraz w Ameryce  z na ro dem  biednym.  
Te ra z  proszę  Ks. Prob.  na miłość Boską,  aby mi n a ­
pisał ,  co tam s łychać koło niego,  czy moż na  dostać pracę 
bo  nie m a m  co jeść,  gdz ie spać,  ani w czem chodzić.  
C h o d z ę  po prośbie  od sklepu do sk lepu do buciarnie,

gdz ie  się ledwie kawałek  chleba dostanie .  Pi szę p r a w ­
dę Ks. Proboszczowi  i proszę jeszcze raz, coby  mi  
napisał ,  czy tain jakiej  pracy nie dos tanę.  Cz ase m  
spię w schronisku na P i t t sburgu  na podłodze ,  gdz ie  d o ­
staje się raz na dzień zupy,  sama woda ,  i t rochę  Chle­
ba. Proszę mi napisać,  czy m og ę  przyjechać do  W. 
Ks. Proboszcza ,  opo wiem więcej o s tosunkach  naszych ,  
bo więcej już pisać nie m ogę  od  płaczu i biedy,  j aka  
mnie spotka ła  w Ameryce.  Ta k  pozdrawiam  i rączk* 
całuję Wie l ebnemu  Księdzu i proszę  p ieknie o o d ­
pisanie na adres : Gle nsh aw Pa, Alleginy Co.

Prace Okręgowego Tow. Rolniczego w roku 1931.
v.

Po  złożeniu  sprawozdania  przez inż. Czubernata  
z ł o i \ )  imieniem Komisj i  Rewizyjnej  spr awozdanie  
P.  Dyr.  Druźbacki ,  s twierdzając  r oz um ne  i og lędne  
g o s p o d a r o w a n i e  p ien iądzmi  Towarzys twa.

W dyskus ji  nad sprawozda n ie m zabierali  głos : 
P.  Kamiński  Wojciech zaznaczając,  że za obecnego  Z a ­
rządu  rozwinęła się w szybkiem tempie  hodow la  owiec, 
bydła ,  wzrosła dzia ła lność  mleczarń spółdzielczych,  
j e d n a k  nie w tej mierze  co dawnie j  z powo du braku 
fu nduszów  i ogólne go  kryzysu.

Dyr. Krzeptowski  podniós ł  sprawę dos tawy m ia ­
łu  to i fuwego do Zako pane go ,  za wysoki  °/o kosztów

administ racj i  O T R  do ogó ln eg o  budżetu,  s p ro w a d z e ­
nie cukru dla podkarmiania  pszczół.

Inż. Makowski  radzi,  by pracę i akcję OTR.  
koncent rować  ze względu na brak funduszów.

P. Staszel Piotr,. WPrezes  Tow.,  odczytuje  e la bo ­
rat, s twierdzający n ie pro por c jo na lno ść  cen wytwc-iów 
przemysłowych  z produktami  rolnemi,  krytykuje p o ­
li tykę cukrową,  ubezpieczenia społeczne i ognio we ,  
wysokie ceny nawozów,  stwierdza,  że Rząd i W ydzia ł  
Pow.  w budże tach  mało  do tu ją  rolnictwo, twierdzi,  że 
pańs twa  zaborcze więcej ma łoro lnymi  się opiekowały  
niż własne pańs two oraz krytykuje d ługie  namyślan ie  
się Min. Roln. przy zatwierdzaniu p lanów Szkoły 
Rolniczej w N. Targu.

ja k o  kolędę.  D om o w n icy  czyścili ubranie,  obuwie,  myli  
się, czesali,  w Boże Narodzenie  bowiem nie wolno 
było  tego  czynić. Po  wieczerzy dz iewka zamia ta ła  
izbę,  śmiecie kładła na pomiot ło (miotła zrobiona 
z gałęz i jedliny),  wynosi ła je na dwór  i nadsłuchiwała ,  
sk ąd  dochodzi  szczekanie  psa,  z tej st rony bowiem 
mia ł  przyjść pod różnik .  G dy wszys tko zrobiono,  
szl i  wszyscy do  świetlicy. Tam wieszano  u sufitu po- 
łażn iczkę  (drzewko),  wykrawano opłatki ,  zawiązywano 
n a  m e  nitki i p rz ywiązywano je do gałązek.  Na d rzew ­
ku zawieszano,  jabłka,  a także świat,  z robiony z op ła t ­
ków.  Potem śp iewano kolędy i czekano g łosu  dzwonu 
zwo łu jąc ego  na Pasterkę.

G d y  usłyszano  gros dz wonu  (o godz in ie  l l 1/, 
w nocy)  dz iewka  biegła boso  na rzekę ze skopkiem 
p o  wodę .  Twierdzono bowiem,  że podczas  dzwonien ia  
na jeden  m o m e n t  woda  zamienia się we wino. G dy  
w odę  przynies iono ,  gos p o d a rz  rzucał  do niej s rebrny,  
lu b  złoty p ieniądz i wszyscy myli  się w niej (by w szys ­
cy byli zdrowi jak pieniądz).  Po tem wszyscy szli do 
kośc io ła  na Pasterkę.  Po powrocie  z kościoła d o m o ­
wnicy  o t r zymywal i  po kromce  placka,  na znak z a k o ń ­

czenia postu.  W  dzień Bożego  Narodzenia  nie w o ln o  
było hałasować,  odwiedzać krewnych,  ws tępować do  
innych do mó w,  izby zamiatać.  Obiadu  w dzień ten  
nie go tow ano,  tylko przygrzewano.  Nie wolno było 
iść bo są  n o g ą  do stajni,  wyrzucać  nawozu,  nosić drzew,, 
czyścić obuwia  i t. d. Wieczorem śp iewa no  pó łg ło sem  
kolędy (by się Jezus  nie obudzi ł)  „A wczora z wie- 
czo ra“ lub '"„Co na to z iemia nie 11.

■ W nocy z Bożego  Narodzenia  na św. Szczepana  
i przychodzi li  podłażnicy.  Zwykle byli to chłopcy,  któ-
1 rzy mieli zamiar  s tarać się o córkę gospod arza ,  l u b

też chrzestnicy,  lub ubożsi  krewni,  którzy chcieli p rzy  
[ tej spo sobnośc i  o cokolwiek poprosić.

W św. Szczepana  święcono owies  przed  mszą ,  
którym nas tępnie  obrzucano się. Najwięcej  rzucano go,

J gdy  przez kościół  szedł  grabarz i zbierał  ofiarę. N ie ­
jednokro tn ie  było go  w kościele na dwa palce g r u b o ­
ści na podłodze .  Owies  ten zabierał  kościelny. W po- 

i łudnie  rozwiązywano sn op  owsa ,  który przez św ię to
stał w kącie kuchni ,  dz ie lono  go,  większą część d a ­
w a n o ,  sw emu bydłu,  część posy łano  dla tych k o m o r -
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Gal Jan z Pien iąźkowic d o m a g a  się p r o lo n g o ­
wania  pożyczek na cele rolne.  Inż. Czuberna t  w y ja ­
śnia,  jak się p izeds tawia  sprawa torfu, że t rudno  w g m i ­
nach  nabyć,  bo to są dobra gminne ,  a na u r ucho m ie ­
n ie  młynka  tor fowego brak kapitału obro towego.  
W  sprawie kosztów administ racj i  OTR.  wyjaśnia ,  że 
te nic są wysokie ,  bo po boró w fachowych organów 
Towarzys t wa ,  które i tak są s to su n k o w o  niskie,  nie 
m o ż n a  zaliczać do kosz tów administracj i .  W bieżąc) m 
roku  wypła con o zaległe pobory.  Charak te r  T o w a r z y ­
s twa  nie jes t  za robkowy,  lecz p r o p a g a n d o w y  i z chwi­
lą  zorganizowania Spółdzielni  (Podhale ,  Składnice,  
mleczarn ie ,  sk l epy  Kółek kolniczych)  Towarzys two 
n ie  par tycypuje w dochodach  tych handlowo-wytwór-  
czych przedsiębiorstw,  o t rzym uje  jedynie,  i to nie 
zawsze ,  sk ro m n e  subwencje  i od nich. G d y b y  p o r ó w ­
n a ć  obroty tych pocho dnych  przedsięb iors tw z wy ­
d a t k a m i  na adminis trac ję  PTR.,  °/o na nią okazałby się 
ba rd zo  mały.

Delega t  Wojew.  Inż. Wróblewski ,  odpowiad a jąc  
n a  zarzuty s tawiane  przez P. Staszla,  oświadcza :

1) Rząd w zrozumieniu  kry tycznego  położenia 
ro ln ików obniżył  i j eszcze obniży  cenę nawozów 
sz tucznych .

2) Rząd mając małe  wpływy nie m oże  wielkie- 
m i  su m a m i  popierać rolników.

3) Budże ty  sa m o rząd o w e  wykazują  często małe 
k w o t y  w dziale popieran ia  rolnictwa,  mim o że w K o ­
mis jach  rolnych zasiadają rolnicy, którzy jednak  nie 
za w sze  zda ją  sobie sprawę z ważności  dotacyj  na ro l ­
n i  ctwo.

4) Pańs twa zaborcze  robiły to, co im szło na

nik ów,  którzy pasali  bydło  w roli da n e g o  gospodarza .  
W  ten dz ień odw ie dzano  się wzajemnie .

W świętego  Jana  gremja ln ie  udawano  się do k o ­
śc ioła ,  gdz ie  ks iądz  rozdawał  wino.

Przed N ow y m  Rokiem p ieczono szczodraki  (ma.  
:łe podł óżne  kukiełki) dla nowole tn ików.  W noc  N o ­
wego Roku chodziły biedniej sze  dzieci g ru pam i  po 
d o m a c h  g o po da rz y  „po now em  lec ie“ . G d y  przyszła 
.gromadka nowole tn ików przed dom,  śpiewała kolędę 
-wówczas ktoś z g os po da rz y  wychodzi ł  i ob da ro wy wa ł  
każdego  z ..nich kukiełką.  Kolędnicy ode ho dząc  śp i e ­
wal i  s t o sow ną  p iosenkę ,  życząc 'zdrowia i obfitych 
p lo n ó w .  Gdy  zaś nic nie otrzymali ,  co się rzadko 
irafiało,  śpiewali  t Sr... sarna  w żarna,  będzie  g o s p o ­
d y n i  z gosp o d a rz e m  żarła.

Kukiełek takich wychodziło w d o m u  około dwie­
ś c i e  na noc. G d y  kolędnicy zmarzli ,  a prosili,  by ich 
w p u ś c i ć  do d o m u ,  nie m oż na  było ich prośb ie  o d m ó ­
wić .  W dzień N ow ego  Roku opuszcza li  s łużbę paste-  
ł z e  i pasterki ,  parobcy i dziewki  odchodzi ły  dopiero 
w  dzień Trzech Króli.  Odchodzące j  czeladzi  g o s p o ­
d a r z  wypłacał  resztę zasługi ,  g o sp o d y n i  zaś dawała

rękę, a ich pol i tyka nie sprzyja ła  in te resom m a ­
łorolnych.

5) Co do szkoły rolniczej lepiej było dłużej  się 
namyśl ić,  niż s tworzyć  typ szKoły n ieodpowiedni  dla 
tutej szych warunków,  jak to miało miejsce w innych 
powia tach .

6) W końcu ape lu je  do W a ln e g o  Zgromadzen ia ,  
by wybrało energ iczny  zarząd odpowiedn io  do c i ę ż ­
kich warunkó w gospodarczych .

Delega t  MTR.,  p. Inż. Cyharowski ,  wyjaśnia,  że 
zmniejszenie się budżetu OTR.,  do tknę ło  przedewszyst -  
kiem wydatki  rzeczowe (Prem je ,  dotac je  i in .) n a t o ­
miast  i tak już n iewysokie uposażenia  mało się zm n ie j ­
szyły,  tak że koszta administ racj i  zdają się za w y ­
sokie.

Desyter ta P. Staszla zawsze są brane pod  u w a ­
gę, ile razy tylko zbiera się Zarząd MTR. Co do  
zwrotu pożyczek udzie lanych  przez Bank Rolny,  
o ile możnośc i  są one  pro longowane .  Ponieważ jednak  
Bank R. bierze na nie fundusze  poważne  z zagran icy  
na us ta lony termin spłaty,  więc ze względu  na pre- 
st ige Pańs twa i wobec  braku  gotówki  w kraju p oż yc z ­
ki te nie m o g ą  być bez końca  pro longowane .  Co do 
ekspor tu  i impor tu wobec  wzajemnośc i  Rząd  także 
ma ręce skr ępowane ,  chcąc ekspor tować,  musi  d o ­
puścić do impor tu  z odnośnych  krajów.

Obecnie  pracuje Komisja  se jmo wa  nad u r e g u ­
lowaniem cen przy l icytowaniu ob jek tów ro l in ch .  Bę­
dzie wprowadzona  ustalona  cena min imalna ,  niżej ktćrr j 
sprzedaż  nie będz ie  mogła  nastąpić.  Cukier  nasz z a ­
granicą  jest  t ańszy,  bo Rząd,  chcąc zdobyć  waluty 
zagraniczne,  musi  wypłacać wielkie premje wywozowe.

chleba,  kawał  słoniny,  j aką  miarkę żyta,  rzadziej  psze­
nicy. Służba wracała przed świętym Antonim („święty 
Antoni  na s łużbę  wygoni") .

Ten czas odpoczynku,  to były gody  dla służby.  
G d y  służba odeszła,  obrządzał  doby tek  go spodarz  
wraz z rodziną,  innych prac wówczas  nie w y k o n y w a ­
no. Gdy  dz iewczyna  przyszła na służbę,  dawała  jej 
go spodyn i  chleba z mas łem,  żeby się jej chlebiło,  p o ­
tem biegła ona z konewkami  po wodę,  by jej rok tak 
szybko zbiegł, jak szybko bieży woda.

W tym czasie clrpdzili chłopcy wieczorami  po 
wsi z tu roniem,  szopką ,  gw iaz dką  i koniem. Był to 
okres radości dla dzieci.

Zapusty ob cho dz on o niezwykle hucznie,  r o z p o ­
czynały  się już w niedzielę zapustną .  Cała wieś zg ro­
mad zona  była po karczmach,  muzyka  rżnęła bez 
przerwy,  bez przerwy też t rącano się pó łkwaterk iem.  
Tak  przepę dzan o  poniedz ia łek  i wtorek zapustny .  G o ­
spoda rze  poniek tórzy  nie opuszczal i  karczmy nawet  
w nocy.  Śniadanie ,  obiad  i wieczerzę przynosi ły g a ­
zdom w koszałkach  s am e  gospo dynie ,  które przy tej 
niby okazji  niechcące wdepły  do  karczmy. (C. d, n .)
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P. Dyr. Drużbacki  usprawiedliwia W. Pow.  twier- 
.dząc, że budże t  rolny jest  wprawdzie niewysoki ,  ale 
na wyższy powiat  nie stać. Przytem OTR.  ma od W. 
Pow.  lokal i auto na rozjazdy.  Szkoła rolnicza będzie 
t>p'i niskiego (forma) i zos tanie ukończona  w r  1932. 
Pożyczki  B. R. p ro longuje  się każdemu,  kto o to prosi 
P Staszel dziękuje PP. Delega tom za objaśnienia 
co do ogóln ego  kryzysu,  s twierdza,  że mim o  w s z y s t ­
ko Szkołę roln. można  było wybudo wać  w lepszych 
e tosach ,  zwraca się do Zarządu OTR.,  by odniósł  
■stę, do władz wojskowych,  by co do zwalniania je ­
dynych  żywicieli gospodars twa ,  j ako obszar  tegoż 
m o g ą c y  wyżywić trzech członków rodziny brano na 
P od ha lu  5 ha., a me jak dotychczas  8 ha.

P. Starosta Kurcz wyjaśnia,  że dzięki o d p o w i e d ­
niej poli tyce Rządu m am y  stały sys tem monetarny.

P o  zamknięc iu dyskusj i  uchwa lono  na wniosek 
Przewodniczącego  Kora. Rewizyjnej  us tępującemu Za- 
r ząd awi OTR.  abso lu tor jum i podz iękowanie  za owocną  
pracę jednogłośnie .

P. Burmis trz  Rajski odda je  da lsze  p r zew od ni ­
czenie P. Staszlowi,  gdyż musi Walne  Zgromadzenie  
opuścić z ważnych powodów.

P. Inż. Cyharowski  proponuje ,  by kandy da tów  
<do Zarządu OTR. poda ła  Komisja  Matka.

Na wniosek Przewodnic zącego  wybiera W a l ie  
Zgrom,  do Komiji  M a t k i : PP.  Stasz la  Piotra,  Kamiń- 
skiego Wojciecha,  Krzeptowskiego Wacława,  Inż. Mat­
kowskiego  Franc.  i Dyr. Wilka Stanisława.

Na czas obrad  Komisji  Matki  zarządza  P r z e w o d n i ­
czący 1,4 g. przerwę (od 1 5 —15 - 1 5 )  Komisja Matka 
(P. Dyr.  Wilk) przedstawia  12 k a n dy da tó w  na cz łon ­
ków Zarządu : PP. Dyr. Wilk Stanisław,  Rajski Józef ,  
Kamiński  Woje., Staszel Piotr, Majerczyk W., K o m g  
Karol, Poseł  Różak Andrzej ,  Inż. Makowski  Fran c . ,  
Sikora Jan,  Krzeptowski Wacław,  Fit  Jan ,  Berski Włodz .

P. Dyr. Drużbacki  p roponuje ,  by w mie jsce P. 
Krzeptowskiego Wacława wybrać  P. Cięciela Jana .

Przewodniczący podaje  pod g ł osow an ie  11 k a n ­
dydatów, zap rop onow anych  przez Komisję,  z wyłącze ­
niem P. Krzeptowskiego  Wacława.

Wybrano  jednomyślnie .
Przewodniczący  zarządza g łosowan ie  kartkami,  

nad  12 tym cz łonkiem Zarządu.  Są k a nd yd a ta m i  f P. 
Krzeptowski  Wacław i Cięciel Jan .  Po przel iczeń u 
głosów,  ponieważ  P. Cięciel miał g łosów 31, a P, 
Krzeptowski  15, został  członkiem Zarządu  OT R. .  P. 
Cięcie! Jan z Krościenka.

(C. d. n.)

Związki Hodowców Bydła czerwonego polskiego 
w pow. nowotarskim i ich znaczenie.

Już  w 1890 r. rozpoczęło się Towarzys tw o Rol- 
-ifiicze specjalnie interesować bydłem czerw polskiem,  
jako najl iczniejszem w naszem powiecie.  Spr owadzono 
w owych czasach wiele bardzo wartościowych sztuk 
hodowlanych ,  tak buliai,  jak i krów, s tarano się z ao ­
pat rzyć  h -.iu ■. . \ iw w dobre  i tanie pasze  treściwe, 
a podczas wojny ura towano dużo bydła czerw-polskie-  l

g o p r z e d  rekv\ i z ac j ą  na r zeż .
J e d n a  ; ;S\. ^ t e m a t y c z n ą  p r ac ę n a d u d o s k o n a l e n i e m

ras; cze rw-[3U ■■kiego, 8p i a n ą  na Z w i ąp ikach Flar h Mvia-

n > ' p r o - m ; s ' !u itó pi e ro  o d r. 19'21. O k a z f ilo się
bCaf . .-m, że  d robn i  110 1dowcy ty i ko z r z e s z e n i ni*) J ą

Ws. m h e r n i  -  U mi s t a r a ć się* ó-bnem a c wydatne  i trwa-
łe re.iu;tatv o .prawy .v»vojtgo inwentarza.  Powsta ły 
więc Związki Hod owców bydła czerw-polsk iego : w N. 
Targu,  Szaflarach,  Bańskiej ,  B. Dunajcu,  Poroninie,  
Rabie Wyżnej  i Sieniawie,  l iczące około  200 h o d o w ­
ców z 600 szt, bydła.

O tóż  celem hodowców bydła  czerw-polsk iego j  

j e s t  starać się wszelkiemi  ś rodkami  o postawienie  ho- 
.dowh tego bydła  na jak na jwyższ ym poziomie.  By , 
o s i ą g n ą ć  wspom niany, cel s łużą  między  innemi  n a s tę ­

p u j ą c e  ś r o d k i : 1) Kontrola mleczności u krów i lościo­

wa i j akościowa ( %  tłuszczu) oraz kontrola pracy ho­
dowlane j z rzeszonych  hodowców.  2) Odpow ie dni  d o ­
bór  hod owlan y  rozpłodników męskich i żeńskich. 3) 
Właściwy wychów młodzieży i racjonalne  żyw ien ie  
sz tuk)związkowych według  wskazań  nauki.  4) Utrzymy­
wanie  wybitnych sztuk zarodowych w rękach cz ło nk ów 
Związku.  5) Wspólne  u t rz ym ywan ie  buliai  w tych 
twypadkuch ,  w których sys tem taki okaza łby  się ko­
n i e c z n y  czy* korzystny .  6) Pośrednictwo fachowe i uła- 
w i e n i e  c z ł o n k o m  nabywania  i sprzedaży  materjału h o ­
d o w l a n e g o  7) O rga niz ow an ie  wys taw,  p ok azów  i prem* 
jowań m a i e r j a l u  związkowego.  8 )  Sy s te ma tyc zne  zw a l ­
c z a n i e  w s z e l k i c h  c h o r ó b  z a k a ź n y c h .  9) Uła twianie  
członkom związku nabywan ia  pasz,  zakładania  sz tu cz ­
nych pastwisk i łąk. 10) Współdz ia łan ie w krzewieniu 
wiedzy hodowlane j  wśród członków.  11) P odejm ow a­
nie wszelkich zadań prowadzących  do z r ea l izowania  
wytknię tego  celu.

Wpływ systematycznej pracy w Związkach jnż  
się w ostatnich latach uwydatnił; i tak przeciętna rocz­
na mleczność krów, nie przekraczająca w roku 1925  
1600 1. mleka, wynosiła w r. 1929/30 —  1929 I. przy  
4‘21° o tłuszczu, a w roku 1930/31 —  2014 1. mleka,
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p r z y  3 '7 I e'o t łuszczu,  m im o  że oba te lata nie s p rz y ­
jały.  wysokiej  p rodukcji  z p o w odu  posuchy  (roczna 
m leczno ść  i °/» t łuszczu podana  na pods tawie  mies ięcz­
n y c h  p r ó bny ch  udojów, wyko nyw any ch  przez a s y s te n ­
t ó w  kontiol i  obór )  Dalej m i m o  wielkiego braku  g o ­
tów ki  w sferach rolniczych sp rz eda no  do chowu,  po 
cen i e  d u ż o  wyższej  n ż lokalne,  ki lkanaście buha jków, 
k i ó w  i cieląt, łącznie około 60 sztuk.  Spr owadzon o  
•wspólnie w r. 1929 30 wagon  makuchu  lnianego,  kilka 
w a g o n ó w  ot rąb  i ki lkanaście s łomy i soli bydlęcej,  
k tó re  umożl iw i ły  ho dowc om,  p o u czonym  przez p o k a ­
z o w e  żywienie ,  uzyskanie  wyższej  wydajnośc i  mleka;  
p a s z e  te były bowiem du żo  tańsze niż u mie jscowych 
hand larzy .

Z dz iedz iny  weterynaryjne j  sp ro w a d z o n o  do k a ż ­
d e g o  koła h odow ców  po dwie rury przełykowe,  kilka 
t rokarów,  podręczniki  weterynarji ,  podję to  walkę z ja- 
łow ośc ią  krów i motyl icą u bydła,  a udz ie lane  porady  
we terynary jne ,  przy okazji  kursów rolniczych,  wiele 
war tośc iowych sz tuk  uratowały.

Związki  ho dow lane  przyczyni ły się w dużej  m ie ­
rze do  założenia mleczarń spółdzielczych,  które dając 
r o ln ikom  dobry  i stały zbyt  na mleko,  s tworzyły no ­
we źródło  za robko we  na wsi.

Materja ł  ho do w lan y  z istniejących związków d o ­
ciera w postaci  buha jków,  krów i cieląt do na jo d le g ­
le jszych wiosek w naszym  powiecie.  Zna ją  już dobrze  
S p isz acy  i Orawiacy rasę czerw-polską i porównywu-  
jąc ją z na rzucone mi  im przez W ęgrów Pinzgauerami ,  
p r z e k o n y w u j ą  się o jej  wartości.  Związki  ho dowl an e  
d ro b n y c h  ro ln ików starają się corocznie o urządzanie 
s p ę d ó w - p o k a z ó w  bydła,  na których wybitne sztuki  
od zn acza j ące  się dob rą  mlecznośc ią  — bywają  n a ­
g ra d z a n e .

Z POLSKI i ZE ŚWlftTR
ZMIANY W RZĄDZIE.

P o  sesj i  par lamentarne j  nas tąp i ły  zmiany  w rzą­
dz ie .  Minis te rs two reform rolnych zosta ło złączone 
7. min. rolnictwa.  Na  czele s taną ł  min.  Seweryn  L u d ­
kiewicz.  Min. robót  publ icznych połączono z min. k o ­
munikac j i  z min.  Kiinem na czele. Wicepreinjerem 
zos ta ł  wicerńin.  Zawadzki ,  a min.  Karłowski  wicemin.  
skarbu .

P E Ł N O M O C N I C T W A  DLA PREZYDENTA R. P.
WESZŁY W ŻYCIE.

W  „Dzienniku  Ustaw" Nr. 22 z dnia 22 marca 
o p u b l i k o w a n a  została na mocy art. 44 konstytucj i  
z  dnia 17 marca , us tawa z dn. 17 marca bm. o upoważ 
aieniu Pr ezyden ta  Rzplitej do  wydawania  rozporządzeń  
z  m o c ą  ustawy.

Ustawa o  pełnomocnic twach  dla Prezydenta

W roku bieżącym kryzys  go sp o d a rc zy  dotkną?  
również małoro lnych hodow ców bydła cze rw onego,  
t rudno  zbyć mater jał  hodow lany ,  j eszcze trudniej  sp rze ­
dać  coś na rzeź, za nabia ł  uzyskuje  się bardzo niskie 
ceny, na to mia s t  pasze i inne środki  produkcj i  n iewie­
le staniały.

Wob ec  powyższego  s tanu rzeczy wielu krótko 
wzrocznych hodowców,  zniechęconych chwi lowym b r a ­
kiem doc ho dów,  usta je  w pracy nad  podnie s ie n ie m 
jakości  swego bydła  i wys przeda jąc  nawet dobre  sztu 
ki, naraża się na utratę rezul tatów,  z wielkim nak ła ­
dem  pracy i pieniędzy,  do tychczas  osiągnię tych.  T rze­
ba sobie jedna k  zdać sprawę,  że wobec  zni iany kon- 
juktury  na lepszą —  na co się zanos i —  t rudno  b ę ­
dzie dziś n ieopa trzn ie  z robioną  szczerbę w hodc wli 
bydła czerw-polskiego uzupełn ić  i oby  tak nie b \ ł o ,  
że rolnik będz ie  miał  s p o s o b n o ś ć  dobrze sprzedać  b u ­
hajka,  krowę lub cielę, o mleko,  mas ło  i sery bę dą  
się ludzie pytali ,  a nie będz ie  miał  kto sprzedać.

Ro zu m n y  go sp o d a rz  n igdy  nie wyzbędzie  się 
statku,  o którym się przekonał ,  że mu zawsze docl ód 
dawał.  I tu właśnie uwydatn ia się rola Związku h o d o ­
wlanego ,  w którego  łonie powinni  się rolnicy zachę ­
cać do przet rwania kryzysu,  z jak najmniejsi_\ m 
uszczerbkiem swego dobytku.

Prócz tego każdy powinien pamię tać  o tern. że:' 
raz wys przedana  obora nie da się w ciągu nawet p a ­
ru lat z regenerować ,  chyba przy użyciu wielkich k a ­
pitałów, w które przecież małorolni  nie opływają.  T a ­
ki więc hodowca ,  który n ieprzezornie w \ z b y w a  się 
potrzebnych  mu sz tuk hod owl anych ,  z po wod u c h w i­
lowej nieopłacalności  tychże,  wyrządza  wielką krzywdę 
przedewszys tk iem sobie,  a także powiatowi i Państwu.

B . Sokołowski.

Rzplitej wchodzi  w życie z dn iem ogłoszenia .  Ustawa 
podpisana  jest  przez Prezydenta  Rzplitej oraz wszys t ­
kich minist rów now ego rządu.

N O W E  ULGI W PR ZYM USO WEM  UBEZPIECZENIU 
BUDOWLI.

Wobec  ciężkiego stanu g o spod a rczego  k n j u ,  
oraz s twierdzonego spa dk u wartości bud ynków,  zarzą­
dzone  zostało od dnia 1 marca rb. dalsze obniżenie 
sum p rz y m u so w e g o  ubezpieczenia  budowli  w P o w sze ­
chnym Zakładzie Ubezpieczeń  Wzajemnych i p r z y p a ­
dającej  za to ubezpieczenie  składki  w granicach od 
10 do  40 proc. w zależności  od mie jscowych w arun ­
ków w poszczególnych  powiatach.

W związku z powyższem pre l iminowaną  przez 
Zakład ogól ną  kwotę składki  na rok bieżący obniża 
się z 60 milj. zł. na 50 milj. zł., tj. prawie o 17 
procent .

Zaznaczyć należy,  iż obecna recfułcja składek  
i sum ubezpieczenia po pr zedz on ą  została ogól ną  10
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■ proc .  zniżką w r. 1931 i takąż zniżką  od 1 stycznia 
1932 r., oraz szereg iem loka lnych zniżek, za s t o sow a­
nych  w wielu powia tach w r. ubiegłym i w począ tkach 
roku bieżącego.  Poza tern sys tematycznie dok onywa na  
kont ro la  oszacowań budowl i sp ow odo wała  znaczną  
lic/.bę zniżek indywidualnych,  niezależnie  od za s t o so ­
w a n y c h  redukcyj  zbiorowych.

PO LSK A P O M O Ż E  AUSTRJ1.
Sytuacja gospod arcza  powojenne j  Austrji  jest  

Łiepska.  Zwrócił się więc Buresch,  kanclerz austrjacki,  
d o  przedstawiciel i  dyploma tycz nyc h  z ape lem,  aby 
pańs twa uzna ły konieczność  wyją tkowych zarządzeń 

-g aspodarczych rząd j  austr jackiego,  wynikająca z c ięż­
kiego położenia  go spoda rczego  kraju.

Rząd  polski złożył  za pośrednictwem swego p o ­
sła we Wiedniu oświadczenie ,  że Polska  ze swej s t ro ­
ny chętnie ofiaruje swą współpracę  dla ulżenia c i ęż ­
kiej  sytuacji gospodarcze j  Austrji. Polska ponad to  jest  
go to w a  poprzeć  wszelkiemi siłami prace polsko-austr jac-  
kiego komitetu studjów,  u tworzonego przez zaintere ­
so w a n e  czynniki  gospodarcze  obu  krajów, a mające­
go  na celu uwzględnien ie  we wzajemnych obrotach 
handlo wych  inte resów przemy słu  aust rjackiego.

N O W E  Ź R Ó D Ł O  N A F T O W E  W BORYSŁAWIU.
Szyb naftowy „Herzwald 4 “, po łożony na tere­

nach pańs twowych w Borysławiu i będący  własnością 
koncernu  „Małopolska" ,  dowierci ł  się na głęboności  
1210 metrów do pokładu ropy w ilości około 2 000 
kg. dz iennego  wydobycia.

PLAGA WILKÓW NA WILEŃSZCZYŹNIE.

Wobec  przeciągającej  się zimy na terenie Wileń- 
śzczyznv  w da lszym ciągu g rasu ją  wielkie stada wil­
ków, które nap ad a j ą  na osady  i porywają żywy i nw en­
tarz. Najbardziej  ucierpieli mieszkańcy g m in y  Iwienic.- 
kiej, Rakowzktyj  i Rubieżewickiej .  W czasie obławy 
zabito kilka wilków; w g ninie Rubieżewickiej  zast rze­
lono wilczycę i wilka. W ubieg łym tygodniu  odbyła 
się wielka obława z na gonką  przy udziale K O. P. 
i władz administ racyjnych.

^ 9 . 3 0 0  O S Ó B  LICZY K O L O N JA  PO LS KA 
W BERLINIE.

Kolonja polska w Berlinie jest naj l iczniejszą 
ze wszystkich narodowośc i ,  t. zw. mniejszości  n a ro d o ­
wych w Niemczech ,  liczy ona  29.300 osób.

KATAS TRO FA G O S P O D A R C Z A  NA NIEMIECKIM 
GÓRNYM ŚLĄSKU.

Są  pewne kraje,  co szczególnie cierpią g o s p o ­
darczo.  Do takich należy i ta część Śląska  Górnego ,  
która pozos ta ła  przy Niemczech.  W tym kraju jest  

;350.000 bezrobotnych ,  to znaczy tyle, ile w całej P o l ­
i c e .  Pochłan ia  to dziesiątki  mi l jonów marek,  które

trzeba ciężkim sp o s o b e m  wydos tawać  z miast. G o sp o ­
da row ano  z „pe łnego" ,  pożyczano  na wszystkie stro­
ny, a teraz jest  tam katastrofa.

Przemysł  górnoś ląski  jest  z ru jnowany,  a n i e ­
mniej  z rujnowane  jest  ro ln ic two:  8 223 gospodarstw  
jest n iewypłacalnych na og ó ln ą  s um ę  7 5 5  miljonuw  
marek.

Sum y te rosną z dnia na dzień,  uniemożl iwia jąc  
jakiegokolwiek obl iczenia i czyniąc bu dż e t  nierealny ro. 
Naciskana  podatkami  ludność  staje się coraz bardziej  
n iezdolną  do  samodzie lne j  gospo dark i ,  siła p o d a t k o w a  
wysycha.

Zupełne  fiasko podnios ła akcja osiedlania  byłych  
wojskowych na pogran iczu polskiem.  tam,  gdz ie  mia ł '  
być wał ochronny,  jest  rozpacz  i nędza.  Tuk  s a m o  
jest  zniszczone rzemiosło.  — Ogól na  Dieda.

ZR Ó W N O W A ŻO N Y  BUDŻET  FRANCJI.
Izba deputowanych  przyjęła 386 g łosami  przec iw  

138 z równoważony  budżet  na rok 1932, w k tórym d o ­
chody wynoszą  41.184.000.000,  wydatki  zaś w y n o s z ą  
41.179.000 000 fr., na dw yżk a  wpły wów  s tanowi  więc 
kwotę 4 733.000 fr.

KOBIETY WE FRANCJI  BEZ PRAWA 
GŁOSOWANIA.

Nie wszys tkie  państwa  uzna ły w kobiec ie  o b y w a ­
telkę pełnych praw, choć prawie wszędzie toczą o to 
bój kobiety.  Os ta tn io  ob ra d o w a n o  we Francj i  n a d  
p r o je k te n  reformy wyborczej ,  p rzewidującej  jednoraz-o- 

j  we czynne  i bierne prawo wyboicze kobiet,  o raz  przy-  
i mu s głosowania .  Francuz i  izby de p u to w a n y c h  oka za l i  

się tym razem niezbyt  g rzecznymi  kawalerami w o b e c  
kobiet.  229 g łosami przeciw 227 od rz uc ono  p ro je k t  
nadania  kobietom równouprawnienia  pod w z g lę d e m  
głosowania.  Kobiety francuskie urządza ją z tego p o ­
wodu burzl iwe demonst rac je ,  d o m a g a ją c  ■ się prawa 
wyborczego,  a Francuz,  gdz ie indz i e j  wobec  d a m  b a r ­
dzo kawalerski ,  teraz milczy, z ignorowawszy  kobiece  

| krzyki.

I ROKOW ANIA JA P O Ń SK O-C HIŃ SK IE .
Na skutek instrukcji Ligi Narodów,  ro zpoczę ły  

l się w ubiegljwn tygodniu w Szanghaju  między  J a p o ń -  
| czykami i Chińczykami  rokowania  pokojowe.  Nie 
■ dop rowadzi ły  one w ciągu tygod nia  do rezul tatu.

Tym czasem  jednak Ja poń czycy  umac nia ją  —  
wedle donies ień chińskich — zdobyte  pozyc je d o ­
okoła Szanghaju ,  tak, j akby  mieli za t rzyma ć  je na  
stałe. Budują  drogi  i naprawia ją  tory kole jowe, j a k b y  
rnieli zamiar  podjąć  marsz w g łąb  Chin .  N adchodzą  
też duże ilości amunicj i  z Japonj i .  S am ol o t y  japoń­
skie bom b a rd o w a ły  w ubiegłym tygodniu  kilka m i a s t  
po łożonych  w głębi  Chin.

EMIGRACJA D O  KANADY.
Jak  informuje Sy nd yk a t  Em igracyjny ,  do  K a n a ­

dy  wyjeżdżać m o g ą  w roku b ieżącym żony  emigran*
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1 ó w  oraz  dzieci do  lat I8,  pos iada jące  wezwania,  czyli 
t. zw. „ p e r m i t y “, które ważne są na przeciąg p ię ­
c i a  miesięcy.  Rolnicy i robotnicy  rolni nie m o g ą  
w  roku  b ieżącym liczyć na uzyskanie  zezwolenia na 
w y j a z d  do Kanady.

NIEMA  MO ŻLIW OŚC I EMIGRACJI D O  MAR OKKO.

W  związku z nieścisłemi wiadomośc iami  o sy- 
tyacj i  na rynku pracy we f rancuskiem Marokko,  w ł a ­
d z e  em igracyjne  przes trzega ją  przed wy jazdem do 
t e g o  kraju w celu poprawy bytu.  Obecnie  wskutek 
w st r zym an ia  szeregu robót  inwes tycyjnych ,  w Marokko 
p a n u j e  duże  bezrobocie i władze m arakkoński e  bronią  
s-ię p rzed  nap ływ em obcych pracowników,  nawet  w y ­
s o c e  ukwal i f ikowanych.  Sytuacja w rolnictwie jest  r ó w ­
nież  bardzo  n iepom yś lna  i o  dochodowośc i  g o s p o ­
da rs tw  rolnych nie może  być mowy.

Emigracja  do Marokko,  wbrew różnym in fo rm a­
c jom,  zarówno  osiedleńcza,  jak i za robkowa, niema 
obecnie  żadnych  widoków.

NIESZCZĘŚLIWY WYPA DEK NA ĆWICZENIACH.

Podczas  ost rego strzelania z a rmat  w Suwałkach 
zaszedł  t ragiczny wypadek ,  w wyniku  k tórego jeden 
z żołnierzy został  zabity na miejscu,  dwóch zaś wa l ­
czy ze śmiercią.  Przebieg t rag icznego wypadku  był 
n as tępuj ący .

Podczas  oddawania  strzału z jed neg o  z dział, 
z n i ew yja śn i ony ch  p izyc zyn  nabc j  wysadz ił  zamek 
a n n a ł y  i kawały meta lu uderzyły w s tojącego obok 
kan on ie ra  Kajterczyka,  kładąc go t rupem na miejscu,  
o raz  zrani ły śmier telnie kanoniera Chmie lewskiego ,  
k tó rem u  oberwało  nogę  aż po biodro. Stojący dalej 
k a n o n ie r  Kurza odniós ł  ciężkie rany brzucha i rąk.

Pozostal i  żołnierze,  zna jdujący  się w sąs iedztwie 
w y p a d k u ,  j edynie  cudem uniknęl i  śmierci.

T Y T O N I O W E  CAŁ OPA LE NIE  W TURCJI.

Kongr es  tureckich hand lar zy  tyton iu  p o s ta n o ­
wi ł  spal ić ś rednie  i gorsze  ga tunki  tytoniu,  celem 
u t r z y m a n ia  do t ychc zasow ych  cen. Tern sam em  padnie  
ofiarą ognia  ki lkadz iesiąt  tysięcy cen tnarów m e t r y c z ­
n y c h  tytoniu.

W Z R O S T  DEFICYTU S T A N Ó W  ZJEDN.

W p ły w y  z podatku d o c h o d o w e g o  za rok 1931 
w y k a z u j ą  w Stanach Zjednoczonych  o lbrzymi  spadek.  
Urzędnicy skarbowi szacują  je na mniej  niż miljard 
dolarów, podczas g d y  w roku 1930 po dat ek  d o c h o ­
d o w y  przyniósł  2,4 mi l ja rdów dolarów.

W  tych warunkach  liczą się ze wzrostem def i­
cy tu  d o  2,5 mi l jardów dolarów do  końca czerw­
ca  b.  r.

WYCZE RPA NE Z ZIMNA PTAKI CHRONIĄ 
SIĘ NA OKRĘTY.

Dwa statki,  które przybi ły  ostatnio do portu 
w Kons tancy,  w Rumunj i ,  przywiozły z sobą  n iezwy­
kłych pasażerów — a mianowic ie  całe s tada prze lo t ­
nego  ptactwa,  które leciało z po łu dn ia  na północ.  
Gd y  te statki znalazły się obok  siebie na Mor,  u Czarnem 
otoczone  zostały chmurą  ptactwa,  które nie lękając 
się niczego,  opadło  na pokłady,  maszty i wszelkie 
wolne  miejsca.  Były to przeważnie przepiórki  i d z i ­
kie gołębie,  wyczerpane g łod em  i z imnem.  Najprędzej  
odpoczęły i przyszły do siebie gołębie,  po jak imś  
czasie przyszły do sił i przepiórki .  Część  ptactwa o d ­
leciała —  część zaś pozos ta ła  na statku i wje iha ła  
nawet  do portu.

O KRĘ T WIOZĄCY W IĘ Ź N IÓ W -P O T ĘP IEŃ C Ó W , 

zbliża się do Gdyni .  Głośny  okręt  a rgentyński  „ C h a ­
c o 0, wiozący 33 prawdziwych więżn iów -po tęp i f m o w ,  
niepos iada jących żadnych doku m en tó w  o s o b is u  cli, 
przepłynął  kanał  Kiloński i zdąża p o d ob no  d u G c r m .  
Okręt  ten, jak wiadomo,  był już w porcie w Mar--. Iji, 
Kadyksie i w  H amb urgu ,  usiłując wysadz ić  na ląd 
wygnanych  z Argentyny owych osobników W f-Cr- 
sylji władze francuskie przyjęły jedne go  wvgm ’ a, 
który ma być obywate lem f rancuskim.  P i  d o b no  n a j ­
więcej więźniów, wożonych  od  portu do p c :tu, n:a i-yć 
z Polski, Estonji  i Rosji. Więźniowie ci są o.-karżei i i  
nietyiko o handel  żywym towarem,  ale t a k ż e  o orne 
zbrodnie  pospoli te.  Jak  się zachowają  władze port . .we 
w Gd)  ni, niewiadomo.

OLBRZYMI CYKLON W  AMERYCE.

W stanie Alabama w Ameryce szalała s traszna  
wichura zwana tornado.  Ofiarą tej wichur) '  padło I4t>- 
osób.  Wszystkie połączenia telefoniczne zostały zer­
wane.  W czasie to rnada ulewa przesłaniała świat. 
W okolicy Bisbee (w stanie Arizona) dwóch farmerów,  
mieszka jących  w małej  chacie, przywiązało swe łóżko 
liną do dachu.  Ty mc zase m wichura z e r w a h  dach,  
unosząc  obu nieszczęśl iwych na odległość  kilkuset 
metrów. Jeden  z farmerów przy upadku poniósł  śmierć.  
Miasto N or thpo s t  padło ofiarą płomieni .

K R O N I K A

CZTERY WYPADKI UTONIĘCIA W dniu 5 bm. 
późny m  wieczorem na -drodze z Rabki d o  Ponic z d ą ­
żył się trag iczny wypadek .  Oto  Alojzy Traczyk,  żona  
jego  Wiktorja,  córka, Marja,  szwagier  Wincenty Bydłnń,  
gospodarze ,  w s z y s c y  z Ponic  pow. N. Ta rg  i W ł a d y ­
sław Cisoń ze Spytkowic,  narzeczony córki T raczy ­
ków, Marji,  wybrali  się furmanką  do Jor da now a  celem 
dokonania  zapisu m a j ą t k o w e g o .  Sprawa przeciągnęła
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■się do  wieczora Nie ma dwu . zdań,  że po zapisie  
goście zapili sprawę.  W powrotne j  d rodze  przysiadł  
s ię do nich branc iszek  Domalik,  gos p o d a rz  ze 
Sieniawy. Wszyscy będąc  już prawd op odobn ie  w sta 
nie niet rzeźwym,  nie zważali  na wezbrany  p o ­
tok Poniczankę ,  przez który musiel i  przejeżdżać,  to 
też skutki nie dały d ługo  na siebie czekac;  w chwili 
bowiem, gdy wóz wjechał  do potoku,  silny 

■wskutek tajaniu śniegu i nag łego  o p a l u  deszczu,  prąd 
■■ wocly przewrócił  konia i wóz, porwał ludzi i za 
przeg.  Z katastrofy tej zdołał  wyra tować się Bydłon,  K t ó ­

ry równocześn ie  uwolnił  konia z zaprzęgu,  i narze- 
. c on y  Traczykowuy,  Ciafcń. Natomias t  Traczyk,  żona 
,jego Wikiorja,  córsa  Mir ja  i Dumałoś utonęli.

Wszczęta na tyc lnmas t  przez tamtejszą,  ludność  
akcja ra tunkowa była u trudniona,  gdyż  noc była 
bardzo  ciemna,  przytem padał  ulewny deszcz.  Ciała 
ich odna lez iono  dopiero  na drugi  dzień rano w od- 
legł ści 1 km. od miejsca katastrofy,  i złożono je 
w kostnicy cmentarne j  w Rabce.

WYKOLEJENIE POCIĄGU O S O B O W E G O .  Na 
linj. Kraków — Zakopane ,  między Laskiem a S ienia ­
wą wysKOCzy! zje szyn jeden  wagon pociągu o s o b o ­
wego u.Dającego do Zakopanego.  Dzięki szybkiej  orjen- 
tacji maszynis ty me doszło do katastrofy, zdążył  on 
bowiem na tychmias t  zat rzymać  pociąg. W agon  został  
odczepiony  od pociągu i pozos tawiony nu miejscu — 
pociąg przybył do Z a k opa nego  z 20 m m u lo w e m  o p ó ź ­
nieniem.

Z G O N  DUSZ PA ST ER ZA  GMINY ŻYDOWSKIEJ.  
Dnia 5 bm zmarł  po długich a ciężkich cierpieniach 
Płg. Berisch Stroch, lal 69, s ta rszy duszpas te rz  gmi ny  
żydowskiej  w Now ym  Targu,  u r odzony w Leżajsku.  
W No wym  Targu  pracował  46 lat. Nieposz lakowanego 
charakteru,  cieszył się nadzwycza jną  miłością gm iny  
żydowskiej  Pogrzeb  odbył  się dnia 7 kwietnia.

DNIA 19 marca nastąpi ło  w Nowym Sączu o t w a r ­
cie świetlicy oddziału żeńskiego Związku Strzeleckiego.

Poświęcenia  dokonał  ks. prałat  Mazur,  poczem 
ime nie m zebranych  przemówi ł  Starosta Dr. Łach 
i Kom endant  powiatu Związku Strzeleckiego,  ob. Józef 
Strzelecki.

Na uroczystości  otwarcia świetlicy byli obecni  
p rzeds tawic iele prawie wszystkich ins ty tucyj spo łe cz ­
n y c h  i pańs twowych N ow ego Sącza.

PIERWSZE BŁYSKAWICE w b. roku na Podhalu.  
Dnia 5 bm. około godz.  7 wieczorem ukazały się nad. 
P o d b i ł e m  pierwsze błyskawice,  poczem spa dł  rzęsisty, 
ciepły deszcz. Błyskawice z początkiem kwietnia,  w e ­
d ług  słów starych P od ha lan ,  wróżą dobry,  u rodza jny 
rok jak również  śn ieg  w maju.  Ciekawi  jesteśmy,  czy 
.te p rzepowi ednie  się ziszczą.

OSTATNIE pogodne, ciepłe dni marca i pierw­
sze dni kwietnia przełamały ostatecznie zaporę zimy. 

.Ś n ie g  tajał w oczach —  Dunajec wezbrał ponad p o ­

ziom n or m a ln y  wody  a o  3 metrów. W ni& tórycfc  
miejscach np. w Ost row sku kry zrob. ły na p r z e ­
strzeni 200 m. zator,  który Zarząd w o d n y  w N. Targu,  
rozbił z apom oc ą  ś rodkó w wy buchowych.  Droga  g ł ó w ­
na do Szczawnicy Koło s a m e g o  Krośc ienka,  zos ta ł*1' 
na przestrzeni 300 m. zalana przez wezbrany  po to k ,  
Krośnicę — Zarząd Drogowy drogę  tę zaniknął  n a  
krotki czas. W Jabłonce  rzeka Czarna  Orawa zabra ła  
most ,  na szczęcie stary.

W ZAKOPANEM d m a - 5  bm. szalał  ha lny  wiatr ,  
nie wyrządził  j ednak  n ikomu szkody.  Jak  zwykłe po h a l ­
nym wiatrze nasląpi ła  obniżka  tempera tury.

NA O G Ó L N E  ŻĄDANIE P. T. Publ iczności  o d e ­
graną  zostanie przez Tow. C hopina  dnia 9 / IV. po r az  
drugi  znana krotochwila f rancuskiego pisarza M o n -  
cey ’a (prztfdkład Perzyńskiego)  „Pan naczelnik to  j a “„

Dział sportowy.

ZAWODY STRZELECKIE O M I S T R Z O S T W O  
TATR I ZAKOPANEGO.  Od 1 — 3 bm. odby ły  się 
w Zakopanem zawody strzeleckie o mis t rzos two T a t r  
i Zakopanego,  i o od znakę  strzelecką. Wyniki  z a w o ­
dów tych wykazały duży  postęp w dz iedz inie  s t rże­
le ckiej.

Mistrzem Tatr  na rok 1932 został  kap i tan  Ja s iń -  
i ski Stanisław 20 p. p. 495/600.  Mist rzowski  ze sp ó ł

Tatr  HKSŁ. Warszawa w składzie : Sawicki ,  B oy e  
i Kowalski  1333,1800, mistrzynią  Tat r została p. Hej -  
dukówna  Irena Zw. Strzelecki Kraków 416/600.  Mi- 

■ strzein Z ako panego został  Sawicki  HKSŁ.  Warszawa,
379/400.  Odznaki strzeleckie uzyska l i :  1 kla>y Z ubek  
STanifflfcw Z. S. Zakopane ,  Kwapień Z y g m u n t  So k ó ł  
Zakopane ,  Wawro Teofil Związek Strzelecki. Z a k o p a n e ,

! Kołakowski  Zdzisław Związek Strzelecki  Z a k o p a n e ,
Gąsienica Władys ław Związek Górali  Zak o p a n e  i W a­
wro Marjan 1 p. s. p. —  II. klasy Bąbała  W ładysław  
Związek Strzelecki Zakopane ,  Krupa  Antoni  p. p.  p. 
N e u b e ig  Aleksander  Związek Strzelecki Zakopane ,  p. 
Pi rgowa Jan ina  Zakopane .  III klasy Dr. Jas iński  W ło­
dzimierz Związek Strzelecki Zakopane ,  Jon iec  Marjan
p. p. p.

Zawody te zorgan izow ane  przez K. I. Sp or t ,  
g ł ów nym  komisarzem zawodów  był ppłk.  Krudowski  
zastępca dowódcy 1 p. s. p., zastępcą  por.  Z a z i e m sk i 
pow kmdt  P. W., sędziami  : inż. Meyer,  Kmdt  Sa- 
modz.  Oddz.  Z. S. Zakopane ,  Bąbała i s ta rszy s ie rżan t  
Wawro.

S a d ź c i e  

drzewka 
owocowe.
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Odpowiedzi Redakcji.

W. P. SPRAWIEDLIWY KAZEK:  Całego  nie
m o ż e m y  zamieścić,  mowa  tu o sprawach o s o b i ­
stych, których nie znamy.

O d powiedzi Administracji.

W. P. M. HULL W BYTHOWIE.  Nr. 12 Gazety 
b y ł  wys łany  na adres  przez W. Pana podany .

W. P. AJWYŃSKI WARSZAWA. Żądane  numery  
Gaze ty wy syłamy.  Kalendarz  Podha lańsk i  mo żna  n a ­

być :  Ks. Sikora,  Ju rg ów  p. Białka.
PW. Ks. SWISTEK, PR O B O SZ C Z  W NIEDZICY. 

Zaginione  numery  pros imy rek lamow ać  na poczcie. 
Wysła l i śmy nowe egzemplarze .

Czytajcie i rozszerzajcie „<aazetę Podhalańską*'

Za ten dział  Redakcja nie bierze odpowiedzia lnośc i .

Podziękowanie.
JWP. Dr. FRANCISZKOWI CISZKOWI
za troskliwą i skuteczną opiekę lekarską 
w czasie choroby mej żony składam tą u r o g ą  

serdeczne podziękowanie.
ALBIN KASTYAK

nauczyciel .

Podziękowanie.
Za t roskl iwą  i se rdeczną  opiekę w czasie długiej 

i ciężkiej  choroby ,  sk łada m J W P a n u  Dr. Edwardowi  
M e rko w sk ie m u  z Krośc ienka n D. serdecznie słowa 
podzięk i .

Ks. Jan Dttdzialc
Kajecheta w Zubltowic.

Jaja wylęgowe
kur z ie lon on óżek  kurop. i ka mazynów  

( c z e r w o n e  wielkie)  
m a na z b y c i u  po  u n i ż o n e j  c e n i e

B. Sokołowski, - Nowy Targ, Strzelnica.

/ i i r a n d a  ur w 19° 7 r  wChrb ó'vce / V U I d I l U d  zgubi ł  książeczkę w oj sko ­
wą w y d a n ą  przez P. K. U. Nowy Targ,  którą się 
unieważnia-.  . .

Dr. Fr. Ciszek
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje chorych do 9 -30 przed południem 
i od godziny 2-ej po południu.

Dr. L E S P O L D  B E D N A R C Z Y K
b. sekundarjusz szpitala pow. 

o  r t l y  11 n  j  e  :

NOWY TARG, RYNEK Nr. 39.

Z a k ł a d  s t o l a r s k i
W Ł A 1 ) .  k I C J  I 

W NOWYM TARGU —  ULICA KRZYWAi
Wykonu je  wszystkie  roboty stolarskie - 
budowlane  i meblowe,  szybko i sol idnie.  
Przyjmuje  zamówienia  bfz  zaliczki, po ce ­
nach bardzo przy ifcpnych.

Reklama A |
d źw ig n ią  |  |  

h a n d l u  •  •

f ranc iszek

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI: NOWY TARG, RYNEK 4. I-sze p., TELEFON Nr. 10.

P r z e d p ł a t a  r o c z n a  w Polsce 8 eh ,  p ó ł r o c z n a  4  z ł ,  k w a r t a ln a  2 zł, 
w  A n ic jy c s  roczn ie  2 do k ,  z a g ran icą  ro czn ie  r ó w n o w a r to ś ć  2 ibd .  
W y ch o d z i  n a  każdą  n iedz ie lę .  — R ę kopisów  R e d a k c ja  m e  zw raca .

Ceny ojrłnsztHi : ifciła strousi  IUU z ł .  za Va s k m y  50 ca  1 a 

s t ro n y  H(J y.L. za ‘/a * t ro m ‘ 18 zł. Od nirłrs/.eń d łu g o ie n iu r ■ ,iw . <•!: 
o d p o w ie d n i  r a b a t ,  k o n t o  czek P, K O. W a rsz aw a  I;> 1 !łi)i.

W y d a w ca :  Fodh. Spół. Wyd. w N ow ym  Targu. —  Pismo redaguje Komitet — Redaktor oupow. Dr. Fr. C i s ze k.

Drukarnia Podhalańska W. Ostrowskiego w N ow ym  Targu, ul. Szkolna 8. Telefon 99.


